WARSZAWA 
- Wtorek dma %1 Czerwca r. 1881. 


ROZNE WIADOMOSCI. 


Doszła do Warszawy pewna wiadomość, że w Ki- 
jowie silne i rozgałęzione wybuchło powstanie. 

Gazeta Polska donosi, że kapitan Wyszpolski z put- 
ku 4go liniowego, wzięty w niewolą pod Ostrołęką, 
został przez Moskali zupelnie z odzieży odaity i kol- 
bami okrutnie zamordowany. ; 

* Odebrane listy z Królewca zapewniają, że jenerat 
Sacken w bitwie z korpusem Gielguda, straciwszy 
całe swoje wojsko, sam legł na placu. > 

Onegdaj i wczoraj spodzićwano się bitwy zaciętej 
z korpusem Rydigera, który do 18,000 i 40 armat ma 
pod sobą. 

Za Bagiem powstańcy ciągle niepokoją pojedyncze 
oddziały nieprzyjacielskie : rozbić nawet mieli jeden 
z należących do korpusu Kreutza ; tak daleko swoje 
zagony posuwają. ` 

Ubiór powstańców za Bugiem jest nast: pujący : 
Rajtuzy ze skóry na wpółw yprawnój, wołoszka z gu- 
ni, ze skórzanemi rękawami i takimże kołnierzem; 
przez ramie torba skórzana na żywność i naboje; 
pałasz ójcowski przy boku, pistolet, a w ręku za- 
miast lancy, ostry ząb od brony, osadzony na drąż- 
Ris przytém koń mały, zdługą grzywą i w biegu 
skory. 

Wyszedł portret Naczelnego Wodza, litografowa- 
ny przez P. Zylińskiego.; odzńacza się przed innytni 
- podobieństwem i gładkością rylca. 

Dziś, na wsparcie dzieci żolnierskich, zostających 
pod dozorem komitetu opiekuńczego, danćm będzie 
w Teatrze Narodowym widowisko przez artystów 
tegoż teatru, teatru francuzkiego i teatru rozmaitości. 


Głos JW. Olizara posta Motyńskiego na 
posiedzediu izby poselskiej dnia 18 czerwca 


153} r. — Zaszczycony zaufaniem współbra-. 


ci, którzy mię do waa jako reprezentanta swo. 
` jego przysłali, mam obowiązek wyaurzyć wam 
"ich uczucia, i ich życzenia przedstawić, Nie 
chciejcie brać mi to za złe, że wiej stanow- 
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czćj chwili, która kiedyś pomiędzy epoki w 
dziejach narodu naszego policzoną zostanie , 
nie przyszedłem do was z przygotowanym sta- 
rannie wykształconyin głosem. Zezwolenie wa- 
sze na przyjęcie inię do tój izby i wprowa- 
dzenie mię do niej, jednoczasowie przychodząc, 
nie dała mi ani czasu ani sposobności ułoże= 
nia głosu. Z resztą sztuczne składanie wyra- 
zów wtenczas jest tylko potrzebnóm, kiedy wy= 
myślać uczucia, lub ukrywać błędy przychodzi 
Lecz tam gdzie członki jedoćjże rodziny po 
długićm i bolesuóm rozdziełeniu, znowu się na 
łonie wspólaćj swćj matki znajdują, tam zape- 
wnienie braterskiej miłości jest najpiękniej- 
szą wymową, a proste opowiedzenie przygód 
najwięcćj zajmującym przedmiotem. ; 
Od chwili w którćj wiadomość o chlubnćj re- 
wolucji waszćj przedacła się do nas przez ści- 
śle strzeżone granice, nadzieja odzyskania oj- 
czyzny, dłago przemocą Humiona, odżyła w ser- 
cach naszych; juź odtąd każdy byť gotów dzie- 
lié i trudy i niebezpieczeństwa wasze, a- bez 
względu na smutny lab pomyślny koniec przed- 
sięwziętej wojny, pragnął być uczestnikiem lo= 
su, jaki wam Stwórca przeznaczył! Niestety 
to drogie marzenie dotąd jeszcze zupełnie u. 
skutecznionćjm być nie mogło. j 
Wróg żądający nas wolaych w tfum niewol- 
ników zamienić, nie zdołał pojąć poruszeń szla- 
chetnego serca. Swiętą miłość ojczyzny, za 
zbrodnię stanu poczytał; poniżyt imie Polaka; 
otoczył nas tłumami urzędników przedajnych 
i szpiegów, w których ręku los rodzin naszych 
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spoczywał: nakoniec z bezprzykładnem okru- 
cieństwein niewinnie dzieci nasze za ojców karać 
polecił ; szczęściem te wszystkie pociski na 
polskie serca wymierzonemi zostały. Jeżeli 
zaś Wołyń nie zrobił tyle ileście się może po 
nim spodziewali, jeżeli wam nie wyrównał w 
usługach świętej sprawie ojczyzny poświęco- 
nych, nie obwiniajcie serc waszych. 

O! jikże wielka różoica pomiędzy waszém a 
naszóm zachodziła położeniem! Wy nod zasto- 
ną wojsk wprawdzie nielicznych, ale zbrojnych, 
wałecznych i wyćwiczonych, mogliście przy- 
najmaićj radzić bezpieeanie, a odpędziwszy 
szpiegów , przeniewierców i despotyzmu słu- 
Żalców, zaprowadzać porządek, ukracać nadu- 
Życia, słowem dopełniać to wszystko, co, wam 
szaenuek dworów, i przyjaźń ludów zjednało; 
my pozbawieni pomocy, upadając pod despoty- 
zau ciężarem , wtych samych sercach w któ- 
rych Życzenia istoiały, i siłę znaleść musieli! 
Ona to była przyczyną, źeśmy bezbronni pra- 
wie, w pośród nieprzyjacielskich bagnetów czą- 
stkowe robili powstania, Wy świętem wiary 
ogniwem z narodem waszym złączeni, mieliście 
w waszych kapłanach czynną i gorliwą pomoc; 
my razróżnieni religją, exekutorowie podat- 
ków, wydziercy dzieci włościan dla oddawa- 
nia w rekruty, w każdym ich xiędzu mieliśmy 
wroga, który starannie usiłowania! assze zniweż 
czał. Wy, powierzając swe myśli bez Żadnej 
prewie przeszkody, mógliście czyonie praco: 
wać nad odrodzeniem ojczyzny! u nas każde 
zebranie, ledwo nie odwiedzenie sąsiada było 
występkiem stann, który nam Śmiercią zagra: 
Żał. Powtarzam przeto: nie obwiniajcie serc 
naszych, ale raczej zważywszy przeszkody któ» 
reśmy przełomywać musieli, wierzcie że czyn= 
ności nasze, jakkolwiek małe w porównaniu z 
woszeini, równie uieikiego jednak polrzebowa» 
ły poświęcenia, i słosznie nam imie braci was 
szych wyjednać powinny. * 

Mówitein do was jak reprezantant Wotynia, 
i czuję ĉe juź na ién powinienbym skończyć; 
ale są chuilę, w których serce do tego: stopnia 
przepełalonem bywa, Że wynurzenie uczuć słae 


je się koniecznćm, a milczenie niepodobnóm; 
wtym właśnie jestem przypadku, Po utracie 
wszystkiego, co Życie uprzyjemnić zdoła, po- 


 rózłączeniu sięz istotami na których wszystkie 
_ nadzieje szczęścia mego spoczywały; przypro- 


wadzony do stanu w którym rozrywka jest tru- 
dem, nadzieja próżaym wyrazem, a samd Ży- 
cie przymusem, nie czułem tćj wielkićj, tej po- 
cięszającćj prawdy, Że nie ma serca do tego 
stopnia odrętwiałego bwleścią, ażeby nigdy Ża- 
dnćj pociechy dozu:ć nie mogło, Wy dopiero 
szanowni reprezentenci narodu, pozwalając mi 
służyć ojczyznie w tym gronie, które mi ty- - 
le szlachetnych przykładów do naśladowania 


przedstawia, nadaliście cel Życiu mojemu, i toż 


Życie znośnóm zrobili, o to jest dobrodziejstwo: 
wasze! Osądzcie sami, czy zapewnienie wdzię- 
czności, może być jeszcze polwzebnem. 

Pojedynki. — Artykat Pana J. B. O. w No: 
wej Polsce o pojedynkach podaje mi pióro do 
ręki. Zawczasa uprzedzam, iź nie chcę być 
wcale sędzią pojedynko jaki wiał podobno P. J. 
B. O.; nie chcę oceniać czyli sposób. w jakim 
się wnim znalazł, był właściwym lub nie; je- 
go sumienie, jego pojęcie chrystjaniama, roz» 
trzygło mu już zapewne tę zagadkę. Chcę tyl- 
ko mónić o stanowisku, z którego na pojedyn- 
ki się zapatróję. 

Przytoczny główniejsze myśli Pana J. B.O. 


Jaki cel ma pojedynek? obrazę zmyć krwią, 
~ przynajyiniej jeduńm zatrzćć morderstwem. Co 


bywa źródłem pojedynków? próźsość, dama. 
Ze kto pozwala sobie być nierozsądnym, znie- 
waża, wynikaź obrażonema obowiązek morder-. 
stwa? Oto cały sposób zapatrywania się na po- 
jedynki Pana J. B.. O. 
Dziwić się należy, że Pan J. B. O. który pod’ 
zeszłym despoiycznym rządem dosyć trafnie 
wykładał tę prawdę, Że rozwijanie się myśli 
stanowi catą historją,' całe Życie rodu ludzkie- ` 
go, teraz pod rządem wolnym nie uw.ić tEj sa- 
mej prawdy zastósować do pojedynczego czło ' 
wieka. Tak fak historja tak i Życie „każdego 
individuum, nie jest niczóm innćm, jak tylko 
Życiem pojętćj przez niego myśli. Nie na roa- 


wijaniu zeanętrznych stosunków zależy Życie 

narodu, śle na rozwijaniu samodzielnć] myśli 

w narodzie żyjącej: Czują tę prawdę narody, 

o cóż się te dzisiaj nasza sprawa toczy? wszak- 

$e nie o to tylko, abyśmy zewnętrzny byt w 

Foropie otrzymali, mieliśmy go i pod obcemi 
dp *"" ale o to, ażebyśmy myśl naszą pol- 
"ską, narodową, w Życiu swobodnie rozwijać 
mogli. Wolemy raczćj utracić i wszelkie ze- 
wuętezne warunki istnienia, wolemy raczój Za» 
grzebać się w popiolach naszych, jak żyć z len 

zastrzeżeniem, abyśmy się tylko naszćj daszy 
polskiej, naszej myśli narodowej wyparli. To 
samo :i o pojedynczym człowieku powiedzićć 

należy. Nie zewnętrzna wegełacja stanowi ży» 

cie jego, ale myśł w nim zawarta, moralne' dd- 

szy bogactwo, moje wyobrażenia, moje czuci», 
moje pojęcia, które przeciągiem całego ukształe 
cenia nabyłem, stanowią prawdziwą osobistość 
moją. Skoro ktoś tych wewuęteznych moich 
nie uznaje przymiotów „ skoro się na nie tar- 

gnie, skoro je narusza, narusza przez to samo 

istotę mego życia, jednóm słowem zabija maie, 

choćby mi sawet swobodnie między ludźmi Żyć 

pozwolił. Każden człowiek myślący, który tak 

pojmuje istnienie swoje, nie powie z Panem 

J. B.O. cóż ma czynić niewinnie obrażony, 

pokryć milczeniem , uśmiechnąć się, zapta. 
kac. Nie; winien zrobić to, co dzisiaj cata Pol- 

ska robi, dla gratowenia myśli, dla którćj Ży* 

je; dla uratowania wewnętrznćj swćj godności, 

poświęcić Życie. Oto jest stanowisko 2 które- 

go pojedynki pojmuję: Całe moje istnienie 

zasadzam na wewnętrznćj myśli mojej, którą 

w sobie wykształcitem, na wyobrażeniach ina 

uczuciach moich: one stanowią moją godność , 

mój honor, moję osobistość całą, Skoro mi ją 

kto narusza, skoro mi jej kto odmawia, jeżeli 

chcę moję godność zachować, nie mam innego 

sposobu jak ten, iż wystawiam na grę losu _i 

przypadku życie moje, abym, tylko- przekonał 

myśli żyję; 


wszystkich; iż jedynie dla mojćj 


iż skoro mi jéj kto zaprzecza, jej uwłacza, gos 


bez niej. 


tów jestem raczej zginąć, jak 


Te uwagi poprzedziwszy, 


oGułowick 
— wą cnotę, ten jej też pewno mie ma w sobie, 


inaczej zupełnie” 
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pojmuję cel pojedynka jakoiPan JB. O. O- 
brażonemu wyzywającemu na pojedynek nie idzie 
mi weale o to ażebym obrazę krwią zmył, za- 
tart puzynajmniéj jeduem morderstwem, jak się 
wyraża Pan J.B. O. ale oto, Żebyu przeko” 
nal napastnika i wszystkich, że czuję całą go* 
dność. moję, Że napastnik mój,somylit się są* 
dząc, iż takim jakim się w Życiu pokazywałem 
w istocie uie jestem, że zaprzeczenie mi w jas 
kikolwiek sposób mojćj godności uważam za i- 
stotną zadaną mi Śmierć moralną, przy której. 
życie inoje zanic sobie cenię,na dowód tego wzy= 
wam,iżycie na traf, ba los szczęścia poruczam. 
Nie chcę być mordercą, sle chcę dowieść, iż, 
wolę zgiaąć, je Zyć bez czci, która mi zaprzeź 
czoną została. i 

Tym sposobem u ważając pojedynki, zupełaie 
iaaczéj zastanawiam się nad ich źródłem zak 
Pin J. BO. Nie dla dogodzenia próżaćj du- 
niy wyżywam, ale dla ocalenia tego co właśeta 
wie moje Życie stanowi. >/'PanoJ:"BrOs nią 
przypuszeza oby zewsątrz mogla być rzuconą 
jaka płams 0a duszę człowieka, każe zatem 
niedbać o Gzernisnie jéj zewnątrz, byle tylko 
sumienie o jéj czystości przeświadczone było. j 
Jest to myśl, pod któcej zasłoną mogłyby bez- 
piśGzute7wajuikczemniejsze charaktery u hos 
dzić za niewinność. k ; 

Nie jesteśmy istotami oderwanemi, sumienie 
nasze nie jest jeszcze całym naszym światem, 
nie wim tylko Żyjemy, takiemi za jakich 
cheemy ażeby nas uwożano iż jestesmy w sue 
mieniu oaszóm, powinniśmy także być i w ży- 
ciu towarzyskićm między ludźmi. Nie ufam ja 
człowiekowi który mi się tylko odwołuje na są* 
mienie swoje iź jest poczciwyw, az zimną krwią 
znosi czynione mo przez ludzi zarzuty nikcze- 
maości i niecnoty. Naturą myśli jest być za: 
razem, naturą bytu przywiązywać do niego war- 
tość i bronić go. Skoro pojmuję cnotę, jestem 
zarazem cnotliwym,*skoro nim jestem, nie po= 
zwolę' ażeby mi tego ktokolwiek zaprzeczał. 
który nie ma dosyć mocy aby bronił 
W pojedynku nie idzie zatem p dogodzenig 


e 
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próżnej dumie, ale o przekonanie ludzi, iż jes 
stem takim jakim się w sumieniu mojćm być 
czuję. — Pao J. B.O. wyprowadza pojedynki 


z ezasów feudalnych, zgadzam się ma to, lecz 
tego nie rozumiem, dla czego je wiekami bar-- 


barzyńskiemi nazywa. W jakichżu to wiekach 
ludzkość na nowo odradzać się: zaczęła, czyż 
nie pod feodalizmem? Dla czegoż to cały świat 
starożytny upadł, jeżeli nie dla tego, że wszel- 
kie stosunki prawne stały się tylko zewnętrz- 
memi formami, Że wygasły w samym człowie- 
ku, Kiedyż to owa prawość na nowo „pod fora 
mą honoru w życie wstąpiła? Czyż ten czas 
nie przypada na epokę feodalizmu? czyż czasy 
te, które ugruntowały na całą przyszłość: pa» 
nowanie prawości między ludźmi, zamieniwszy 
ją w honor człowieka, godzi się nazywać wie- 
kami barbarzyństwa i ciemnoty? lecz wreszcie 
są to wyrazy bez znaczenia, bezwzględnie ni- 
gdy ich użyć się nie godzi, Paa J. B. O. roza: 
imie zapewne co chcę powiedzićć. Dziwię się 
przytóm mocno, Że Pan J. B, O. trafiwszy w 
istotną epokę pojedynków, jest przeciwko nim 


„dla tego Że Perykles, Arystyp, Gato i Cezar 


nie szukali pojedynków. 

Tego, dowodu nie rozumiem. Mniej trafnie 
wingście powołuje pan J. Bi O. przykłady no- 
wszych czasów, dowodząc iż najznakomitsi lu. 
dzie nie ujmowali się za obrazy, niewyzywali 
na pojedynki. Nie chcę się zastanawiać czyli 
fakta te istotnie miały miejsce lub nie, nic one 
bowiem nie dowodzą. Możnaby przeciw nim 
przytoczyć pojedynki GCanninga i Welliagtona, 
Najznakomitsi więc ludzie naszych czasów nie. 
unikali pojedynków , nie mają one więc źró- 
dła w próżnem uprzedzeniu: -motywa takie do 
wielkich lndzi przystępu nie znajdują, są one 
raczej ugruntowane na wewnętrznćj . naturze 
człowieka nowszych czasów, przenoszącego mo- 
vałną wartość swoję nad Życie fizyczne. Takiej 
dumy chrystjanizm pewńo.nie potępia. Nie je- 
stem ja bezwzględnie za 5 
bym je widzieć zastąpione | 
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inny sposób zadosyćnczynienia obrażonemu 
lecz nigdy nie nazwę ich prostemi morderstwa. 
mi i niepowtórzę z panem J, B. O. że należą- 
foby tamę tym mordom położyć. 

—Wyjątek z listu dnia 12 czerwca z Niesutowa. 
Dotąd niewiemy czy do wód pojedziemy, gdyż 
na granicy tyle robią szykan, iż niepodobna na- 
rażąć się ma mie, to sano mogłoby pogor fide 
stan zdrowia. Wystaw sobie, iż, Prasacy 
posuwają zuchwałość do tego stopnia , że lk 
spokojnych wieśniaków naszych i do ich żon 
strzelają, którzy mając grunta swoje: stykające 
się z granicą, z koniecznej potrzeby do nićj 
zbliżać się muszą. Przed kilko dniaui uciekło 
7 Zarek stu kilkudziesiąt niewolników rossyj- 
skich, tych wolno przez granicę przepuszczo- 
no. Zydzi tutejsi wynaleźli sobie nowy sposób 
hondlu i przebiegów, za namówienie do ucie- 
czki niewolnika rossyjskiego dostają po rubiu 
od Prussków, którzy zaraa tychże transportu- 
ją do czynnej armji. W Częstochowie draga Wars 
szawa, uwijają się ekwipałe rossyjskie, Żony 
więzniów postrojone jak za najlepszych czasów, 
ich mężowie w karty grają i ted. Upewniają 
mnie, że Rząd nasz pensje im wypł»ca czemu 
wierzyć nie mogę, wtenezcs kiedy swoiin urzę- 
dnikom pensje Wiers. Een 3 


W dobrach Willanowskich, o milę'jednę od stolicy 
odleglych, jest do wydzierżawienia kilka Ogrodów 
fruktowych i warzywnych; chcący bądź pojedynczo 
lub szczegołowo ogrody te wydzierżawić, racza do 
administracji dóbr w Wilanowie posiedzenia swe od- 
bywające zgłosić się, gdzie o warunkach tego przed- 
miotu dotyczących, informacją powziąść i w stoso- 
wny układ wejść będą mogli. ; 

tropinacja na prawym brzegu Wisly, do dóbr Wi- `` 
lanowskich należąca, w wsiach: Zastowie, Abytkach, 
Lisiu, Austerji Warszawskićj, Zyrznie, o milę jednę 
od Warszawy odlegiych, jest do wydzierżawienia od 
1. Lipca b. r. przez licytacją lub z wolnćj ręki. Zy- 
czący sobie wziąść propinację tę w dzierżawę, raczą 
zglosić się do palacu przy ulicy Krakow. Przed. pod 
liczbę 415 sytuo wanego na dniu 24 czerwca b. r., gdzie 
0-warunkach d jy informacją powziąść i do u- 
kładu stosown stąpić mogą. 
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